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(Dokończenie.) 
Szajlok, 
Wszystko to prawda, O przemądry sędzzo! 
Jakżeś jest starszy niźli się wydajesz! 
Porcia. 
Odkryj więc łono. 
Szajlok. 
Tak, odkryj pierś samą: 
Tak mówi oblig; czy nie, zacny sędzio? 
Najbliżćj serca: to są pisma slowa. 
Porcia, i 
Czyli masz wagi, by mięso odważyć? 
Szajlok. 
Mam je gotowe. 
Porcia. 
Zarazem, Szajloku, 
Mićj w pogotowiu dobrego chirurga, 
By go krwi ujście o śmierć nieprzywiodło. 
Szajlok. 
Czyś i to także w obligu wyczytał? 
Porcia. 
Nie, nie w obligu, lecz, dobry Szajloku, 
Zrób to przez proste uczucie ludzkości. 
z Szajlok. 
Niemogę znaleść nic o tém w obligu, 
Porcia, 
Antonio, maszże jeszcze co powiedzieć ? 
Antonio, 
Słów kilka. Umrzeć jestem jaż gotowy, 
Bądź zdrów, Bassanio! daj mi twoję rękę, 
Niech dola moja łez ci niewyciska. 


Uznaj w tém wszystkićm fortuny przychylność 

Większą jak zwykle. Kiedy bowiem inni 

Ruinę własnych bogactw przeżyć muszą, 

Zapadłćm okiem, z pomsrszczonćm czołem 

Patrzeć na nędzę samolnćj starości ; 

Mnie na raz z długich wyzwala męczarni, 

Poleć mnie pięknćj żony twćj pamięci; 

Opowiedz koniec processu Antonia; 

Mów, jak cię kochał; powiedz, jak umierał; 

A potćm spytaj, niech rozsądzi sama, 

Czyli Bassanio przyjacieli niemiał? 

Nie żałuj, proszę, że stracić mnie musisz; 

Ja dług twój płacąc, życia nieżałuję ; 

Byleby Żyd ten pchnął nóż dość głęboko, 

Dług mój natychmiast chętną spłacę myślą. 
Bassanio. 

Wiesz, mój Antonio, że pojąłem Żonę, 

Która mi droższa, niźli życie moje, 

Lecz Życie, żona, ale świat ten cały 

Mnićj mi są drogie od twego żywota, 

I chciałbym wszystko utracić, poświęcić 

Djabłu Zydowi, byleby cię ocalić. 
Porcia. 

Gdyby twa żona ofiar tych słyszała, 

Niezbyt, jok mniemam, byłaby ci wdzięczną. 
Graciano. 

I ja mam żonę, którą z duszy kocham, 

Lecz chciałbym, żeby w niebie teraz była, 

Błagała Boga, by psa tego zmiękczył. 
Nerissa. 

Dobrze, że robisz ofiarę zaoczy, 

Boby inaczćj wojna była w domu. 


Szajlok (na stronie). 

To chrześciańscy męże. Ja mam córkę; 

Wolałbym, żeby z rodu Barrabasza 

Dostała męża niż Chrześcianina, 
(głośno) 

Lecz czas tracimy na próżno, Do rzeczy. 
Porcia. 

Funt jego mięsa własnością jest twoją; 

Tak prawo mówi, potwierdza Trybunał. 
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Szajlok, 
Najlepszy z sędziów | 

Porcia, 

Wydzielisz go z piersi : 
Tak prawo mówi, potwierdza Trybunał, 

Szajlok. 

O sędzio wielki, uczony! — Do dzieła, 

Porcia, 

Wstrzymaj się chwilę — jedno jeszcze słowo, 
Uklad niedaje ci krwi ani kropli ; 

Funt jeden mięsa, powiada wyraźnie, 

Weżźże co twoje, weż jeden funt mięsa; 
Lecz biorąc mięso, jeżeli rozlejesz 

Krwi (hz iaaskućj choć jednę kropelkę, 
Wszystkie twe dobra prawo konfiskuje 

Na rzecz Wenccyi. 

Graciano, 

Uczony sędzia! Szajlok, co za sędzia! 

Szajlok. 

Czy to jest prawo? 
Porcia. 

Pokażę artykuł. 
Sprawiedliwości domagasz się ciągle, 
Dam ci jéj więcćj, niżeli sam żądasz. 

Graciano, 
Uczony sędzia! bę, czy nieuczony? 

Szajlok. 
Więc wolę, niech mi potrójnie zapłaci 
I z Bogiem idzie. 

Bassanio, 

Oto są pieniądze. 


Porcia, 
Nie, sprawiedliwość musim mu wymierzyć — 
Chciał jego mięsa, niechże mięso weźmie. 
Graciano, 
O wielki sędzia, Żydzie, wielki sędzia ! 
Porcia. 
"Dla tego śpiesz się zabrać twoje mięso, 
Lecz strzeż się rozlać krwi, albo wydzielić 
Mnićj albo więcćj jak jeden funt mięsa ; 
Bo jeźli weżmiesz albo mnićj lub więcćj, 
Choćby o setną tylko cząstkę grana, 
Ba, choćby tylko i o włosa wagę, 
Czekają na cię śmierć i konfiskata. 
Graciano, 
O, drugi Danicl! Żydzie, drugi Danielt — 
Teraz, niewierny, złapałem cię w szpony. 
Porcia. 
Dla czegož zwlekasz, Szajloku? do dzieła. 
Szajluk. 
Zwróć mi kapitał, a przestanę na tém. 
Bassanio, 
Mam już gotową odliczoną summę. 


Porcia. 
Niechciał jéj przyjąć w sądu przytomności, 
Sprawiediiwością niech się teraz cieszy. 
Graciano. 
O, Daniel, Daniel! Żydzie, dragi Danielt 
Dzięki ci, Żydzie, Żeś mi poddał wyraz. 
Szaj!ok. 
Niemogęż dostać choćby kapitału ? 
Porcia. 
Nic, oprócz tego, co oblig waruje, 
To wziąść ci wolno na własne ryzyko. 
Szajlok. 
A więc niech djabel zapłaci mu za mnie, 
Ja odstępuję od praw mych. 
Porcia. 
Nie odchódź, 
W weneckich prawach stoi zapisane, 
Iž cudzoziemiec każdy, przekonany, 
Że lub pośrednio albo bezpośrednio 
Godził na życie Wenecyi mieszkańca, 
Dóbr swych połowę na rzecz jego traci, 
Drugą połowę skarb publiczny bierze, 
A nawet życiem samćm winowajcy 
Doža dowolnie może rozporządzić, 
Prawo to, Szajlok, ciebie dziś potępia. 
Bo z procedury całćj się wykrywa, 
Że i pośrednio, nawet bezpośrednio 
Obywatela życiu zagrażałeś. 
Dla tego wyżćj przytoczona kara 
Dosięga ciebie i twych posiadłości, 
O miłosierdzie blagaj u stóp boży, 
Graciano. 
Blagaj, niech ci się pozwoli obwiesić. 
Ale straciwszy cały twój majątek, 
Niemasz pieniędzy na kupno postronka, 
Przeto publicznym kosztem będziesz wisiał, 
Doża. 
Bys uczuć naszych sam poznał różnicę, 
Przód niżli blagasz daruję ci życie. 
Twych dóbr połowę zabiera Antonio ; 
Część, która wpływa do publicznćj kassy, 
Pokorą jeszcze możesz uratować, 
Szajlok. 


Nie, zabierz życie; niebłagam o życie. 


Dom mi zabierasz, zabierając słupy, 


Co go wspierają; wydzierasz mi Życie, 

Z rąk wydzierając moich to, czém żyję. 
Porcia. 

Cóż ty chcesz zrobić dla niego, Antonio? 


Graciano. 
Daj mu postronek gratis, lecz nie więcej. 
Antonio. 
Gdy sądu wola, kiedy łaska Doży 
Wraca Zydowi polowę majątku, 
Ja z mojćj strony na tém poprzestanę, 
Że będę dzugićj używał połowy, 
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Zwrot po mćj śmierci (emu zapewniając, 
Który niedawno córkę jego wykradł. 
Dwa jednak inne dodaję warunki: 
Naprzód, ażeby przechrzcił się natychmiast, 
Powtóre, żeby urzędownie stwierdził 
Donacyą wszystkich swoich posiadłości 
Górce i swemu synowi Lorenzo. 

Doza. 
I obu musi dokonać warunków, 
Lub odwołuję słowo przebaczenia. 

Porcia. 
Żydzie, czy na to przystajesz? 

Szajlok. 

Przystaję. 

Porcia. 
Hej, sekretarzu, wygotuj akt śpiesznie. 

Szajlok. 
Proszę pozwolić mi odejść na chwilę; 
Czuję się słabym; akt przyślicie za mną, 
W domu podpiszę. 


Doża. 
Możesz się oddalić, i t. d. 


Literatura krajowa 


Nowsze piśmiennictwo polskie. 

Zyjemy w czasach, gdzie życie publiczne zlewać 
się zaczyna z literaturą i przechodzić w nią niejako — 
i zdaje się, że w przyszłości związek ten w coraz 
ściślejszym stósunku trwać będzie; bo im więcćj będzie 
miał ogół udziału w radzeniu nad sprawą 'państwa, 
tym obszerniej zamiary wszelkie roztrząsane będą po 
pismach, które jedynie organem nazwać można, prze- 
mawiającym na raz do całości narodu. Schodząc od 
ogółu do narodu naszego i uważając położenie nasze, 
nikt pewnie przeczyć nie będzie, gdy powiem, że całe 
życie nasze publiczne wygasłe i uleciałe z dymem, 
jeżeli gdzie ostatnią zostawiło iskierkę, z której kie- 
dyś rozdmuchany wybuchnie płomień, to ją zostawiło 
w literaturze, która z wszystkiego, cośmy mieli, jedna 
nam tylko pozostała. Wszystkiego tego nie dowodzę, 
bo dosyć spojrzeć na rzeczywistość, by się otćm prze- 
konać, jak w całości tak w pojedyńczych indywiduach, 
których zazwyczaj, jeżeli nieobchodzi nauka i oświata 
narodu, nic nie obchodzi, — ani ojczyzna ani przy- 
ażłość ludzkości. 

"W literaturze więc zamknęło się życie nasze. 
Gotowanie się do dokonania posłannictwa naszego, 
które tak wielkie, tak przeważne, tak ogromne! tylko 
w literaturze i przez literaturę odbywane być może. 
W nićj tćż tylko jedynie dojrzeć można, ileśmy się już 
zbliżyli do wytkniętego kresu, co wtedy tylko bez 
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złudzenia poznańie być może, gdy bez złudzenia i ca- 
łość i kierunek piśmiennictwa naszego przed oczyma 
mieć będziemy. 

Wszystkie te uwagi zmierzają do tego, aby się 
odbiło jaśnie i wyraźnie wielkie znaczenie u nas i 
piśmiennictwa i pojmowania jego. Gdytym:zasem 
z doświadczenia nikomu nie tajne, że bodaj o czém 
tyle rozmaitych zdań panuje, ile o literaturze naszćj; 
gdy w nićj jedni samą oryginalność, twórczość, na- 
tchnienie, miarę, zdrowe dociekanie rzeczy it.d. wyż 
chwalają, mając ją za — posłanie z laurów, gotowe, 
by się na nićm ku spoczynku tylko rozłożyć: inni prze- 
ciwnie nic w nićj widzieć nie chcą; zdaje się rzeczą 
ani zbyteczną, ani malćj wagi, gruntownićj rzecz zglę. 
bić i bezstronnie wypowiedzieć, jak nam się taż lite- 
ratura przedstawia. Celem jest naszym, z uważania 
tego literatury następne rezultaty wyprowadzić: w ja- 
kim kierunku rozwijała się literatura nasza nowsza, 
jaki bierze obrot, co dopeľnione przez nią zostało, co 
do dokonania zostaje — czego przedewszystkićm jéj 
potrzeba, jak tego dostąpi? Odpowiedź na wszystkie 
te pytania będzie więc celem i treścią rozprawki naszej, 

Chcąc krok w krok za rozwijającą się literaturą 
dążyć, nie tracąc jéj z oczu w żadnym momencie, $ 
nie zamierzając zbyć rzeczy na kilku ogólnikach po- 
wierzchownie wyrzeczonych, dzielę ją w dwojaki spo- 
sób: najprzód podług tego, jak nam się objawiała 
w czasie i tendencyi, na massy albo gruppy; powtóre 
podług natury dzieł treść jéj stanowiących, na poezyą, 
nauki przyrodzone, ścisłe, i t. d. Każda z mass zaue 
ważanych przez nas, inny będzie miała zakres dzia 
łania, inną missyę — inną tćż zupełnie nosić będzie 
na sobie cechę: podług drugiego podziału będziemy 
dopatrywać, ile w każdej gałęzi nauk uskutecznione 
zostało; którą celujemy. 

A więc jako pierwszą taką gruppę oznaczamy 
ów moment walki poezyi narodowćj z dążnością na» 
śladowniczą. Czas to w historyi naszćj nadzwyczaj 
ważny i stanowczy, Pierwsza chwila drgnięcia fane 
tazyi w całym narodzie, dotąd w umyśle uśpionćj, ob= 
jawiającćj się tylko w żywćm słowie, śmiałem, jak 
błyskawica piorunnóm, ale téż tak momentalaćm jak 
błyskawica, w niepohamowanćj jak wicher ręce, wo- 
góle, w życiu tylko publicznóm dawnych przodków 
naszych. Fantazya taka minęła, śladów po nićj nie 
pozostało; z kilku tylko ułamków skąpo przechową- 
nych odgadujemy, jak Polak żył, bil, z królem swym 
mówił — — zresztą życie ich dla nas samych, dziea 
dziców ich ziemi i sławy — zagadką! Tu przeci- 
wnie — poraz pierwszy zbudziła się w narodzie fan- 
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tazya wiecznie trwała, prawdziwa, fantazya więcój wolna, 
mniej swywolna i ulotna; teprezentantem czasów owych 
Brodziński, mianowicie Mickiewicz, siedliskiem Wilno, 
Oznaczając Wilno za przodkujące w oświacie, nie 
chcemy powiedzieć, że w innych stronach Polski nie 
było wtedy umysłowego życia: to tylko rozumiemy, 
że w Wilnie centralizowały się głównie dążności owo- 
czesne. Przewagę tę nadały mu stósunki > w jakich 
był uniwersytet wileński do innych, np. do warsza- 
wskiego, i mężowie z kateder do młodzieży przemą- 
wiający w duchu, którego skutki rok 30ty okazał, 
Dość tu wspomnieć Lelewela. Jako zadanie gruppy 
owćj wileńskićj oznaczamy więc: wyswobodzenie myśli 
i formy rodzimćj (na ostatnićj mianowicie kładziemy 
akcent) z więzów obczyzny, *y 

Saa 


*) Jasno i wyraźnie tu rozróżniać trzeba myśl samą od for- 
my, w jakićj się pierwsza objawia. Literatura nasza od naje 
dawniejszych czasów była zawsze narodowa. Nie łatwo bez. 
wątpienia dojrzyć 1ćj narodowości, mianowicie w poezyi nā- 
széj dawniejszćj: ale żadną miarą nie wypada ztąd, ażeby 
zaraz ogłosić, że jéj wcale nie było. Dla tego negujących 
w ogóle literaturę dawniejszą i gardzących nią jako naslado- 
wnictwem bcz duszy, mam zawsze w podejrzeniu, że albo nie 
poznali i nie zgłębili tój tak przez nich ganionćj literatury, 
albo nie wiedzą w ogóle, co jest wszelki rozwój jak w hi- 
storyi tak literaturze, — Nie będę już obstawał za prozą, bo 
tu polskość i rodowość tak w oczy bije, że trzebaby chyba 
nie chcieć jéj widzieć, by jéj nie dojrzeć (wymowa!) ale za 
poezyą słów parę wyrzec nie zawadzi. Jak w Kochanowskim, 
tak Zimorowiczu i innych przedniejszych poetach naszych 
dawniejszych widać, że to, co jest duszą w wszelkim utwo- 
rze sztuki, nadającą mu początek, życie i prawdę, ta nieskoń- 
czoność w formie skończonój, ograniczonćj, (która forma 
właśnie była cudzoziemską,) jest tak naszą, tak szczeropolską, 
tak pochodzeniem z żywiołu narodowego napiętnowaną, że 
po pierwszóm wskroś przeniknieniu utworu w jego całości i 
organiźmie, i po. suuczeniu, zgruchotania — rozdarciu téj 
z zewnątrz do Polski Przyniesionćj formy, ukrywającój w so- 
bie jak skorupa lub suknia ową ideę — duszę narodową, na- 
tychmiast zabłyśnie nam na dnie cudzoziemskich skorup myśl 
swojska, rodzinna; lub (aby użyć drugiego porównania) sta- 
nie przed nami, po rozdarciu na Poły i zrzuceniu z siebie 
Horacyuszowskićj togi, Kochanowski w kontuszu, z karabelą 
i twarzą polską, 

Nie wbraku więc narodowości myśli — bo tę mieliśmy 
Zawsze — ale w braku narodowości formy dopatrujmy éj 
niedostateczności "i żę tak powiem, niedokładności poezyi 
przeszićj. Komukolwick wiadome, czóm jest forma w sztuce, 
ten pewno mnie nie Posądzi, żę chcę jakimś niezasłużonyin 
blaskiem i wyniesieniem uświetnić utwory dawniejsze. Tor- 
ma jest tóm, co, przeniknione ideą, stanowi piękno, Idea 
goła, nie osłoniona formą, będzie suchą, ogólną prawdą 
w dziedzinie filozofii, dla poezyi siraconą. A więc wielkie 
jest znaczenie formy. Dla idei polskićj formy polskićj nie 
było; dla tego powiedziałem, że Poczya owoczesna była nie- 
dostateczna i niedokładna, t.j; niedostatecznie i niedokładnie, 


| 


Siła wileńska zawołała do narodu głosem poe- 
zyi, poezyi chociaż nieświadomćj siebie jeszcze i wię- 


niedosyć wskróś i wnętrznie, nie dosyć żywo i gorąco prze: 


nikała się idea ż nieodpowiednią sobie formą; i dla tego to 
czytając utwory ówczesne, nie takich doznajemy wrażeń , 
pod wpływem jakich podziwiamy arcydzieła dzisiejsze. Lecz 
z drugićj strony słabego tego i niedostatecznego przeniknie- 
nia się idei z formą potępiać i ganić z góry nie można. Ni- 
gdy zapominać nie należy, że wszystko odbywa się w czasie, 
že wszystko postępuje i doskonali się, Zresztą — ni czas, 
ni stan oświaty, ni forma państwa, ni całe życie, jak publi- 
czne tak prywatue było wtedy potemu, by Polacy mieli wy- 
tężyć całą siłę ducha w sztuce, Życie rycerskie, szlacheckie, 
wojenne; stan republikancko = arystokratyczny ; zupełny brak 
stanu średniego, miejskiego; poddaństwo i niewola gminu, 
z ciemnotą najokropniejszą połączona — cóż może mnićj 
sprzyjać i wyraźnićj leżyć zaporą i murem nieprzeskocznym 
wszelkięmu. kształceniu się sztuk pięknych? VWVszyscy mieli 
udział w sprawach państwa: okoliczność ta sprzyja wymowie, 
to tóćż wymowa kwiiłą w Polsce jak bodajgdzie. Inaczój 
z sztuką. „„Rzeczywistość wymaga ruchu, sztuka spoczynku; « 
a któryż szlachcic polski lubował się w spokojném życiu? 
Wyżćj wspomniana fantazya Życia odgrywa tu wielką rolę. 
Na co im było opiewać zmyślone awantury i sprawy rycer- 
skie, kiedy wolność i swywola nie tylko pozwalała, ale na- 
wet nakłaniała w rzeczywistości wszysiko wykonywać, do 
czego tylko rozbujała wyobraźnia skłonić mogła. "Któż więc 
miał śpiewać? Niemiec mieszczanin? Chłop? Ach! ten 
śpiewał — pracując, potem i łzami użyźniając oraną przez 
siebie rolę; śpiewał — tak rzewnie, tak ku sercu wymownie! 
ale któż go słuchał? Jak skromna, pnąca się po ziemi po- 
woju gałązka, tak roznosiło się echo smutnćj piosnki jego 
po sielskich nizinach: ale wznieść się wyżćj nie było mu 
wolno. — A więc jak z jednćj strony małe posłannictwo Po- 
ezyi wowym czasie, tak z drugićj mały wpływ jéj na naród, 
małe znaczenie, małe poważanie, i powolniejszy téż „postęp 
w doskonaleniu się jéj. 

Dziś — wszystko w przeciwnym stósunku, 
rzeczy, wytknięty przez nas 
się sztuki, 


Ustał stan 
jako nieprzyjazny doskonalenia 
Cała postać okoliczności zmieniona. I to jest 
w części przyczyną zbudzenią się fantazyi umysłowćj w naro» 
dzie (mówię w części, bo postęp ogólny ducha narodu naj- 
główniejszym był, jest i będzie wszystkiego warunkiem.) 
Poeci nasi dawniejsi byli ladzie labiący zacisze domowe, tak, 
iż usunąwszy się od' zgiełku rządu, woleli pędzić życie wiej- 
skie w modrzew. wym dw>:ze, w towarzystwie Hanny, lub 
pod rozłożystą lipą z,„pisanym*ć dzbanem: a dziś któż utrzy- 
muje życie narodu, kto myśli nad jego losem, kto — po- 
wiedzieć mogę — stoi na czele narodu? Czy nie poeci? — 

Działanie massy wileńskićj jest tym punktem wido- 
cznym, od którego zaczyna się okazywać wielkie powołanie 
Poczyi n nas, VVarunkiem uczynienia poczyi zrozumiałą 
dla narodu, było roztrzaskanie raz na zawsze formy obcćj.i 
Przyobleczenie idei narodowćj, oddawna objawiającćj się pos 
<tom polskim, w formę nową, prawdziwie jéj odpowiednią, 
aby odtąd obie złączone, zlane, żywe sobą — (jedna bez dru. 
Rićj byłaby martwa) zieleniły życiem wiecznóm jako piękno 
oskie, wieczne, niezmienne — prawdziyyą nadzieja nasza, 
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cćj bezpośrednio z matchnienia płynącćj, ale huczącéj 
całą przeszłością narodu śpiącego w grobie wieków, 
by wejrzał w siebie — i więcćj silna przeczuciem, 
niż wiedzą dokonała celu i oddała czasom następnym 
do dalszego rozwijania to, co wywalczyła na wolność. 

Rewolucya w świecie politycznym zmieniająca 
postać rzeczy, i literaturze zupełnie inny nadała kie- 
runek. W'jćj skutku podzieliła się ludność myśląca 
polska na pozostałych w kraju i na emigracyą; i w tóm 
miejscu moment drugi literatury nowszćj się rozpo- 
czyna. Pozostali w kraju, jakkolwiek liczbą i zaso- 
bami materyałnemi celowali bracię tułającą się w emi- 
gracyi, bez wahania się jednak ustąpić musieli pier- 
wszeństwa; i tak emigracya zaczęła być głową my- 
ślącą nad narodem i organem upoważnionym od na- 
rodu, a działanie jéj tym było gorliwsze, nieustan- 
niejsze i śmielsze, im bardzićj przekonywała się, że 
nie sama Polska na nią patrzy. W ogóle trzy kie- 
runki okazują się wszystkich dążeń emigracyjnych: 
łszy, Poezya rozwijała się ceraz pełnićj, treściwićj, 
głośniej, w czem właśnie widać kontynuacyą zaczętćj 
przez pierwszą gruppę tendencyi — w poetach widać 
przy coraz górniejszćm wzniesieniu coraz pewniejszą 
świadomość i|potrzeb narodu i czasu, im tóż zawdzię- 
czamy to wzbicie się poezyi, które po dziś dzień obce 
narody w nas podziwiają, Drugi i trzeci kierunek, 
zupełnie sobie przeciwny, podług tego, jak umysły, 
składające emigracyą, były sobieprzeciwne. Jeden z du- 
chem czasu postępujący, drugi wstecz dążący zupełnie, 
usiłujący opruszyć oczy narodu całą pleśnią ubiegłych 
wieków, aby ich nie raził blask postępu — tendencye 
obiedwie, natarczywe i zajadłe, zaczęły obok siebie i 
przeciw sobie coraz silnićj i zapalczywićj występy- 
wać. Pierwsza strona poznawszy czas, w którym żyje, 
i wymagania jego, dopatrzywszy przyczyn tylu nie- 
szczęść uciskających naród, oceniwszy prawo ludzko- 
ści i człowieka, poczęła w imieniu Równości i Wol- 
ności obałać stare przesądy tak familijne jak polity- 
czne, i niedługo zwróciła ku sobie oczy, serca, i ży- 
czenia calego narodu, tém chętniej pokładającego w niej 
całą swą ufność, że otworzyła mu przyszłość żywą, 
szczęśliwą — nie przez pomoc z Bógwiekąd, nie przez 
spuszczanie się, nie przez pacierze; ale przez samo- 
dzielne i wolne działanie. Kierunek przeciwny chciał 
także być zaciętym, i jest nim podobno dotychczas; 
ale całe jego usiłowanie nie jest niczém więcćj, jak 
zabarykadowaniem się za spróchniałemi wrotami, które 
Póty tylko trwać będą, póki ich kto silnćm nogi pchnię- 
ciem nie rozsypie w próchno. Zresztą nie wiele już 
sów za niemi siedzi: komu odwaga wznieść głowę 


w górę i spojrzeć ku słońcu, ten je opuszcza; 4 te 
pare puhaczy, co upornie za niemi szepcze pacierze, | 
okrywa czas coraz większą Śmiesznością. 

Taki jest zarys ogólny, jak nam się emigracya przed- 
stawiała.  Uważającemu usiłowania większości emigra- 
cyi, zostającćj w harmonii z duchem czasu, okazuje się, 
że powołanie, cel i dokonanie jego było wyzwolenie na- 
rodu iopiniijego z pod przemocy swojskich, średnio- 
wiecznych zabobonów. Emigracya wykolebała nas na 
ludzi wolnych samodzielnych, znających całą wartość 
naszą, przekonanych, że tylko wola nasza jest dla 
nas zbawieniem, — wola rozsądna, prawdziwie wolna, 
wola ogółu. Gdyby pisma emigracyjne na prawdzi- 
wie naukowćj, umiejętnćj, racyonalnćj opierane były 
podstawie, ustalone na przyczynie w głębi ducha doj- 
rzanćj; skutki ich byłyby tym świetniejsze; ale i za 
to, co zdziałała, godna wdzięczności. Na historyą 
przeszłości zapatrywała się, z nićj „wydobywała nauki 
i sprawiła to, co do wyswobodzenia z pod przesądów 
swojskich, co massa pierwsza przedrewolucyjna uczy- 
niła w wyswobodzeniu z pod przesądów obcych. 

Ale nadeszły czasy, w których przeżyła się emi- 
gracya. Dokonała, co było na nią włożone; dzień 
po dzień ubywać jéj zaczęło członków, nędzą i laty 
zsiwiałych: — drobnieje, i już jakby echem tylko 
przemawia do narodu. 

Naznaczamy trzecią gruppę literatury, wracającćj 
kolejno do starych siedlisk ojczystych. W tym mo- 
mencie jesteśmy właśnie: już tu nie chodzi o walkę, 
by myśl nową, postępową, wyrwać z pod krępującćj ją 
mocy: wszystko już wyzwolone, gotowe; dziś stara- 
niem naszćm być ma, przejętą literaturę dalej rozwi- 
jać i uzupełniać w duchu tym, w jakim do życia 
wywołaną została, i przez jaki zakwitła. Teraz wej- 
rzmy, jak zadaniu temu odpowiadamy. Jeżeliby kto 
pytał, o miejsce, koncentrujące w sobie promienia czyn- 
ności dzisiejszego ducha, trudnoby mu było stanowczo 
na to odpowiedzieć, Nie można nie widzieć ruchu 
literatury ani w poznańskićm, ani w Warszawie, ani 
w Galicyi, ani w ruskich prowincyach ; wszędzie pi- 
sma peryodyczne, wszędzie nie brak na mężach czyn- 
nych, dbałych o stan oświaty okolic swoich; owoce 
ich działania, według stósunków zewnętrznych, mnićj 
więcćj wydatne. Chcąc jednakże jakieżkolwiek sto- 
pniowanie w tém bezkrólewiu literackićm oznaczyć, 
rzekłbym, że najciemnićj szarzeje jeszcze w wscho- 
dnich stronach Polski, Znającemu stósunki stron owych 
nie powinno dziwną wydawać się rzeczą, jeżeli cza- 
sem podobnie odezwie się kto, jak Beyła niedawno, 
Kraszewski cały ruch utrzymuje: biada, gdy go nie 
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stanie! Prowincyą, stojącą na czele, jest niezawodnie 
poznańskie; nie tak dla czynności mieszkańców i oby- 
wateli (bo ci do wschodnich braci swoich dosyć je- 
szcze podobni), jak raczćj dla szkół, większćj wol- 
ności cenzury, większego zbliżenia do krajów oświe- 
ceńszych, uniwersytetów i t.d., słowem, dla stósunków 
przypadkowych, zewnętrznych. Poznańskie jest i bę- 
dzie kanalem głównym oświaty, rozsyłającym na wszy- 
stkie strony Polski dzieła tak w poznańskićm jak i 
nie w poznańskićm pisane. Tygodnik literacki jest 
przedsięwzięciem jednóm z najważniejszych — wpły- 
wu, jaki wywarł, niepodobno nie widzieć. Wielką 
chlubą byłoby dla Poznania, gdyby Tygodnik nie był 
organem całćj Polski, zbiorem artykułów ze wszy- 
stkich stron nadsyłanych! Jakkolwiek bądź, jemu tylko 
poznańskie zawdzięcza tę hegemonię literacką, jaką 
choćby tylko z względu postępu 'w zdaniach inne wo- 
jewództwa w nićm uznać powinny, 

W tćm rozstrzeleniu literatury jak największy nie- 
ład, niewiadomość o sobie, nie czucie się w całości, 
_gonienie za indywidualnie upatrzonemi celami, ogólnie 
mówiąc, zupełny brak naukowego postępu. Prowin- 
„eye polskie stopniem oświaty tak się od siebie różnią, 
iż śmiało powiedzieć można, że wieki w czasie i ty- 
siące mil w przestrzeni je od siebie dzielą. Literatura 
np. galicyjska tak ogółowi u nas znana, jak hiszpań- 
ska. Korzeniowski, poeta jeden z najpierwszych, bo- 
daj dziesięciu u nas znalazłby czytelników! Zara- 
dzenie nieładowi temu konieczne. Od niego zależy, 
czy ta stagnacya literacka dlużćj potrwa, czy nie. 
Wiem sposób na tę szkodliwą sprawie naszćj cho- 
robę — ale niechcąc sam sicbie wyprzedzać, teraz go 
nie wymienię. Sam on się późnićj wykaże, gdy podług 
drugiego podziału do obecnych chwil się zbliżymy. 
A więc przystępuję do drugiego tego podziału. Zdaje 
się, że dostateczne będzie sprowadzenie wszystkich po- 
mysłów ducha, jak się takowe objawiają w piśmie, 
do trzech głównych kategoryj: Literatury myśli, L. 
nauk pozytywnych ( przyrodzonych, fachowych, hi- 
storycznych etc.) i Literatury sztuki. (Może się nie- 
jednemu podział taki wydawać będzie dziwnym i 
niezręcznym, tak, iż lepićjby było trzymać się zwy- 
kłego podziału na prozę i poezyą. Uwaga ta tém 
więcćj ma prawdy za sobą, że nauki ścisłe (L. my- 
Śli)'i nauki przyrodzone etc., tak łącznie z sobą się 
wiążą, iż jednych bez drugich uważać wcale nie mo- 
žna. Wiedząc o tem, zatrzymuję jednakże mój po- 
dział , ztćj jedynie przyczyny, aby w tém większóćm 
rozszczęgólnieniu, rozgatunkowaniu uważać literaturę. 
Proza jest wyraz zanadto ogólny ; część literatury, 


którą oznacza, niedojrzana od razn okiem. Każda 
z trzech tych rodzajów literatury ma dwie strony: 
teoretyczną i praktyczną, I tak Lit. myśli obejmuje 
z jednćj strony filozofią w jéj. ogólnćj abstrakcyi, zdru- 
gićj zastósowanie takowćj: jako filozofią prawa, sztuki, 
religii, etc.; dalćj: pedagogikę, ekonomią polityczną i 
samąż politykę, Literatura nauk przyrodzonych oka» 
zuje praktyczną stronę swoją w przemyśle w ogólno- 
ści, a Literatura sztuki, choć nie w tym stósunku 
co poprzedzające, ma także drugą swoją połowę; to 
jest literaturę tak zwaną piekną — vulgo belletrystykę, 
ten chleb powszedni dla płytkich, kobiecych, łakną- 
cych umysłów, która to belletrystyka zawsze się pod 
nią podszywa, 

Podzieliwszy tak literaturę, przechodzić będziem 
kolejno każdą z jćj części, uzupełniając to, co wprzód 
powiedziano o piśmiennictwie polskićm w ogólności, 
przez co tym jaśnićj okaże się stanowisko jego dzie 
siejsze, 

(Dokończenie nastąpi.) 
oema widzi 


Karykatury historyczne, 


udzielone redakcyi przez J. J. Kraszewskiego, 


Albertus, 


Czesć trzecia. 


Albertus znowu klechą. 
(Dalszy ciąg.) 

Ale Mistrz niedając się tłumaczyć, zaraz mu pod- 
chwycił; 

„Nie wszystko bajki, generose. W Wieliczce na« 
padli wasi na mieszczki w łażni, i tęgiego je strachu 
nabawili. A tenże z waszych, co to w Lublinie na 
Krakowskićm przedmieściu w gospodzie, przyszedłszy 
kazał sobie dać piwa, Gospodarz wiedząc, żeby mu 
nie zapłacił, zaparł się, że go niema, Ten niewiele 
myśląc, kazał zestudni nabrać wody i nuż jego i go- 
spodynią częstować garncem. Gospodyni była nie zdro- 
wa, a przecież pić musiała, i gdy już któryś garniec 
tak nabrano, zeznał gospodarz, że ma pół beczki piwa, 
Krzyknął na ów czas Konfederat: „„Dawajże go; nie- 
wiedziałem, że umiem cuda robić i że mogę tak pręd- 
ko wodę w piwo odmienić. Powiemże ja i drugim 
© tém, A tak wypił owe piwo i nienie zapłacił, na- 
męczywszy ich jeszcze wodą.'* 

Sluchał opowiadania Konfederat coraz bardzićj 
zmięszany, jednak jeszcze się trzymał jako mógł. — 
„Ej! tym paniom w Wieliczce nicsię nie stało; pożar- 


towano z nich tylko napiwszy się, a one téż nie od „Ja,“ dodał dzwonnik, „dawno mówiłem, że go 

tego były, i więcćj tam śmiechu narobiły niż krzyku. | trzeba trącić tęgo zaszyję, żeby się upamiętał, Nic nam 

Alboż to co złego znowu, że towarzysz piwo z wody | przecie za to nie będzie.“ 

jak w Kanie galilejskićj uczynił?“ a W tym momencie Kantor porwał Konfederata zą 
„Nie mieszajcie,** rzekł Mistrz, „sacra profanis. | ramię z tyłu, dzwonnik oderwał mu szablę, klechą 

Cale to co innego było w Lublinie, a co innego w Kanie. | poskoczył z pięścią do gęby. — Ten napad był tak 

Ci wasi cudotwórcy tylko drapieztwem słyną, a brat | jednomyślny, że mu się żołnierz nie miał czasu opierać, 


brata się boi, syn ojca, stryj synowca, takie to teraz „Długoż to,“ krzyczał Mistrz, „będziesz nas fukał 
czasy. A do czegoż to przyjdzie jeszcze? i groził nam?“ 
Gdy tak gadają, nadeszli ubodzy i stanęli naprzód „,Czekajcież! puśćcie! ja się wam zaraz wytłu= 
w sieni, pacierze mówiąc, aż dziada i babę gospodarz | maczę. Wzięliście mi szablę, (krzyczał oblężony,) trzy= 
do izby wprosił. macie za ramiona i pieniędzy szukacie w mieszku. 
Wszedł siwy dziaduś w łachmanach, o kuli, oszar- | Dajcież mi pokój!“ 
pany, a baba za nim. Na powrozku u pasa miała „O! jak to zaraz lżćj mówi!“ rzekł dzwonnik. 
garnek do kadzenia i czarów służący, a ożog w ręku (Dokończenie nastąpi.) 


także pono do czarów, 
Wstąpiwszy na próg, dziad się odezwał: 


gabó iątka! ) ; 
„Pomagabóg paniątka ROZBIOR KRYTYCZNY 


„,Wstąpiłem do was, życząc, żeby wasz dom wszy- è z 
stko złe mijało, a mianowicie owe uciski dzisiejsze, HISTORY! LITERATURY POLSKIEJ 
przez 


których, jakem stary, nie pamiętam nigdy. A niemałom OLO S A 
ja stary, bo gdy była szarańcza, a nasi padli pod RT R ZO SCI 
Bukowiną, jużem ja świnie wónczas pasał. Nigdy f i 
przecie, nawet za Batorego wojen, niepamiętam tak 
wielkiego łanowego jak teraz. Mieli czem królowie 
płacić wojsku. Pomnę, kiedy szli pod Starodub, jużem 
ja wówczas był ożenił się z ią babą, którą tu widzi- 
cie tak starą i zgrzybiałą. Ale gdybyście ją byli 
znali szesnastołetnią, była to pocieszna dziewoja. Do 
tańca zawsze zdrowa, chora do roboty, a z pachołki 
dworskimi do północka siadywała. Jeszcze powra- 
cając z karczmy, miała czas wstąpić do Kantora do 
szkoły. Ale co wam o tém prawić, paniątka! lepićj 
to było wówczas, lepićj! nie było takich poborów i 
stacyj, a jednak nas sąsiedzi jak dzisiaj nierwali i nie- 
sławy jak dziś niebyło: że z niczćm' nasi z wypraw 
wracają i leżą bezczynni, niewiedzieć czego czekając.* 

„Zasłużonego swego,“ szepnęła baba, spoglądając 
na wojaka. 

„A poczekająż ruski miesiąc i to co mają stracą !“ 

„Co ty tam pleciesz,'* odfuknął Konfederat. „Co my 
mamy tracić? My wiele jeszcze dobędziem, jeśli nam 
tylko płacę oddadzą:* 
- Kantot ze śmiechem dodał: „Nie gniewajże się 
WMość na starego. * 

„i ty smrodzie precz,“ krzyknął rozjątrzony żoł- 
nierz, „dam ja wam tu wszystkim franci nie długo, 

„A tak? tak ci to?“ zawołał sobie Mistrz, pory- 
wając się zławy. „,Terazże omnes ad idem, VWWMość 
uam wszystkim przymawiasz i szablą grozisz.* 


(Dalszy ciąg.) 


„Trzymał prawdę w garści dla widoków osobi» 
stych,“ zarzuca autor Gallusowi; ale to wcale niesłu* 
szny zarzut. Jeżeli autor przez te słowa rozumiał, iż 
Gallus o tyle tylko wyjawił prawdę, oile mu to 
nie mogło być szkodliwóm, bo trudno owo jego zda» 
nie inaczćj sobie tłumaczyć, to się bardzo pominął 
z prawdą, i niesprawiedliwie skrzywdził charakter po- 
czciwego Marcina. — Cóż on bowiem utaił złego ro- 
zumie się umyślnie?  Powinienby był autor zdanie 
swoje wykazać mocnemi dowodami, — Ale co to au- 
tora spowodowało do przypisania Gallusowi widoków 
osobistych? Może następujące słowa Gallusa, (w de- 
dykacyi do trzecićj księgi str. 243): „ Insuper illud, 
causa dei, cansaque Poloniae, provideat, vestre dis- 
crecio probitatis, mercedem tanti laboris impediat vel 
odium vel occasio mee cujuslibet vanitatis, Nam si 
bonum et utile meum opus honori patrie a sapienti- 
bus judicatur, indignum est et inconveniens, si consilio 
quorundam artifici merces operis auferatur,‘ Tu pra- 
wda wyraźnie upomina się o jakąś nagrodę. Już i 
w dedykacyi do pierwszćj księgi coś podobnego ¢zy= 
taé się daje (str. 8): „nostrum vero laborem laboris= 
que talionem (nagrodę) vestre discrecionis arbitrio 
fiducialiter committamus.'* Lecz nie wiedzieć, jakie» 
goć rodzaju ma być ta nagroda. Pospolitćj nagrody, 
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t.j. pieniędzy, albo tym podobnego nadania, udzielanego 
mu z łaski osób, którym przypisał swoje dzieło, albo 
dla których je wygotował, podobno nie żądał Gallus; 
ponieważ do marności ziemskich czyli dóbr przemija- 
jących, sam nie czuje wielkiego pociągu, bo chociaż 
jeszcze w dedykacyi do drugićj księgi (str. 129) życzy 
duchownym, którym dzieło swe oddał w opiekę, by 
zato wszechmocny Bóg obdarzył ich dobrami docze= 
snemi jako i wiecznotrwałemi 1), przemawia jednak 
w dedykacyi do trzecićj księgi (str. 237) w taki spo- 
sób: „Szanownym duchownym książęcym jako i in- 
nym poczciwym księżom w Polsce, godnym wspomnie- 
nia, niniejszego dziela autor: „,,Tak to przemijają 
„„sdobra doczesne, iż należy mimo puściwszy marności 
chwycić się (trwałości) tego, co trwa wiecznie 2). «« 
Nie masz więc wyraźnie oznaczonego rodzaju nagrody, 
jakićj on wyglądał; zatóm się též tylko dorozumiewać 
jćj można; zdaje mi się, jakoby Gallus starał się onagrodę 
zgodną z skromnością i uczciwością swego charakteru. 
Rozumiem, iż pragnął sobie tego, żeby mu się praca 
wynagrodziła tém, iżby dzieło jego czytanćm było 
w szkołach i na dworze królewskim. Na ten wnio- 
sek naprowadziły mię same słowa Gallusa: „mundani 
reges et principes bellis triumphalibus et victoriis sub- 
limantur .... gloriosum est, in scolis vel in palaciis 
regum ad ducum triumphos vel victorias recitare ..., 
milicie vel victorie regum ac ducum ad virtutem mili- 
tum animos accendunt ża scolis vel in capitoliis reci- 
tate, (str. 241).... „,Constat ergo ex hiis superius 
approbatis, rebus gestis Polonorum principum in vacuum 
non (?) recitatis; constat quoque vestro judicio confir- 
mandum, vero presens opus interprete recitandum,* 

1) Igitur opusculam, almi patres!.... suscipiat et comendet 
excellens auctoritas et benevolencia vestre mentis, quatenus 
deus omnipotens bonorum „,temporalium** et elernorum vos 
amplificet incrementis, 

2) Capellanis ducalibus venerandis, aliisque bonis clericis 
per Poloniam memorandis, presentis auctor opusculi: sic „bona 


temporalia preterire,** ut liceat expedite de caducis ad perma- 
nencia transilire. 


| 


(str. 242. 3.) — Gallus nie „pisał, bojąc się, aby 
go nie oskarzono, że darmo chleb polski zjada, me 
frustra panem Poloniae manducaret,** jak się autor 
domyśla, lecz pisał, jak wyraźnie powiada, „nie dla 
tego, aby pozyskał chwałę, ani by rodzimy swój kraj 
i rodziców wychwalił, lecz aby do miejsca swego po= 
bytu (?) [może do klasztoru ?] przywiózł jakiś re- 
zultat zatrudnień swoich3), (t. j. dzieło swoje); pi- 
sał, „aby nie próżnować, aby ćwiczył się ciągle wo- 
powiadaniu, i aby nie darmo jadł chleb polski 4); « 
napisał nareszcie dzieło swoje, aby się przyczyniło 
do wysławienia nowćj jego ojczyzny (czyli Polski) i 
i panowników jéj 5). 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


ACER 


POPRAWELI. 


Do numeru 26 wkradły się następne błędy: W artyk. do 
lit. zagr. ma być zamiast: Dla ludów it. d., Ludy w oświa- 
cie przodkujące mają dla pozostałych po za niemi te same po- 
winności, jakie dla niedoletnich usamowolnieni. Na stronie 2006 
w przypisku, zamiast: w historycznćj lit. humorystycznćj, ma 
być: w historyi lit. humor. Na str. 208. przypisek 7 zamiast: 
1336 (2) ma być 1376 (2) — Na str. 216. w No. 27. w donie- 
sieniu o Wallhalli zamiast Emerandy, czytać trzeba: Maechtil- 
dis, a po wyrazie jakiegoś dodać: św. Emeranda. (Doda* 
jemy tu, że te błędy nie z winy drukarni pochodzą.) 


3) Tantum opus non ideo cepi, ut per hoc fimbrias mee 
pussillanimitatis dilatarem, nec ut patriam vel parentes exul 
apud vos et (?) peregrinos exaltarem, sed ut aliquem fructum 
mei laboris ad locum mee professionis reporturem. 

4) Str. 238... hunc laborem suscepi, ut ocium eviturem, 
et dictandi, consuetudinem conseryarem , et ne frustra panem 
Polonie munducarem. 

5) Str. 129.: »lgitur opusculum, almi patres! stilo nostre 
pussilanimitatis » „ad laudem principum et patrie nostre'* ** 
pueriliter exaratum.** 
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TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w poniedziałek. Prenumerata, wyno- 
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ- 


garniach krajowych i zagranicznych. 


Redaktor: 4. Woykowski. 
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Czcionkami Æ. Günthera w Lesznie. 


